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Kraków
W ydawany przez W a l e r e g o  K o ł o d z i e j s k i e g o  inżyniera cywilnego^w Krakowie.

krajowego. ,g  G ru d n ia ,

Zakład zaspakajający pierwsze potrzeby 
k lasy robotniczej.

Pozostając przy fabrykach w Banacie, poło­
żonych między lasami, gdzie kilka mil w około 
nie było żadnego miasta, a gdzie pracowało kil­
ka  tysięcy robotników obcych , sprowadzonych 
z innych prowincji aus tr jack ich , pomiędzy który­
mi byli i z Polski, okazała się konieczność za­
spokojenia potrzeb codziennych robotników nie- 
mogących się oddalać w tym 
celu do odległego miasta, 
a  przez to przywiązania ich 
do miejsca nowego ich po­
bytu. Zaradzając tej potrze­
bie wybudowałam tam bu­
dynek mieszczący w sobie 
kuchnią, praezkarnią, mły­
nek parowy, piekarnią i ła ­
źnię, a  zatćm zaspakajający 
najważniejsze potrzeby ro­
botnika oddalonego od cy­
wilizacji.

rowy, mielący dziennie 15 korcy zboża i trzy iz­
by oznaczone liczbą IV , przeznaczone na piekar­
nią, w których i  jes t  maehinka do zarabiania cia­
sta i stół k  do wyrabiania chleba, w drugiej izbie

znajdują  się wieszadła do suszenia bielizny, któ­
ra następnie przechodzi do trzeciej izby, gdzie r 
i q oznacza magiel i stół do składania i o p, sto­
ły do pra- _ rowa. Na
sowania — S i ł  drugiej
w tej izbie V—H stronie bu-

znajduje I  1 dynku izba
się także 1 1  III mieści

machinapa- I  i  młynek pa-

jes t  piec francuzki A  z obracającem się dnem 
i miejscem palenia y i stoły do kładzenia chleba 
kk ,  trzecia izba jes t  przeznaczoną na pomieszcze­
nie już wypieczonego chleba.

Z tyłu budynku obok komina są dwie izby 
oznaczone liczbą V, mieszczące łaźnię , w środku 
budynku je s t  kocioł a i izba VI przeznaczona na 
palenie pod kotłem.

Strych służy za skład na zboże, — znajduje 
się tam także rezerwoar na 
w o d ę , — pod kuchnią jes t  
piwnica na skład kartofli 
i warzywa.

Koszta urządzenia całego 
tego zakładu wynosiły mniej 
w ięce j:
B u d y n e k  zł. 5000
Machina parowa o sile

10 koni wrar z kotłem „ 3000
Kuchnia z całóm nrządz. „ 1500
Praczkarnia . . . „ 1600
P ie k a r n ia .........................„I
m  5000Młyn . . . . . „ I
Łaźnia . . ■ . . . „ 400

Summa . „ 16.500

Urządzenie tego rodzaju 
może znaleźć zastosowanie 
przy zakładach publicznych, 
j a k  ochronach, koszarach, 
szpitalach, więzieniach, lub 
po większych fabrykach, a za­
stosowane do miejscowych 
stosunków i okoliczności, 
jes t  bardzo wygodne i prak­
tyczne. Wybudowane przy 
większych miastach mogło­
by stanowić oddzielne i do­
brze się rentujące przedsię­

biorstwo. —  Podobną kuchnię w mniejszym roz­
miarze urządziłem w domu przytułku i pracy
w Krakowie. W . K o ło d z ie jsk i.

Na planie rysunku za­
łączonego, idąc od lewej ku 
p ra w e j , widzimy najprzód 
izbę 1 ,  mieszczącą kuchnię 
parow ą na 1000 ludzi, w któ­
rej a są  kociołki do goto­
wania zupy i mięsa, b garn­
ki na ziemniaki i kaszę, na 
przeciwległej ścianie od ko­
ciołków jes t  długi stół do 
Przyrządzania potraw. Obok 
kuchni są trzy izby ozna­
czone liczbą II, przeznaczo­
ne na praezkarnią; mieszczą 
one w sobie kociołek do 
grzania wody l ,  płuczkę e, stół do mydlenia m, 
ługowuicę u ,  exhaustor n  do wyciągania wilgoci 
z izby, centryfugę s do wyżymania bielizny i długi 
stół x  do wyjmowania tejże; w drugiej izbie,



Rozkład folwarków.
(Dokończenie, patrz NN. 20, 26, 27, 28.)

Po szczegółowem rozebraniu korzyści niektó­
rych nowych systemów budowli gospodarczych, 
zestawmy je  w całość, w jeden obraz. Powiedzie­
liśmy, że

1) Nawóz składać najlepiej w osobno przed 
stajniami omurowanej gnojowni, a ścieki, kanały 
i gnojownię, betonować.

2) Paszę przechowywać na strychach s ta jen­
nych, zabezpieczając od wyziewów, silne spodem 
wprowadzić przewietrzenie, dachy pokryć nieprze­
makalnym m aterja łem , u nas dobrze utrzymanym 
podwójnym gon tem , a gdzie można dachówką.

3) Zboże w stertach małych na podstawkach, 
w osobno zamkniętych podwórcach z małą stodo­
łą  i maszyną.

4) Stajnie przewietrzać pionoweini, dostate­
cznej wielkości parnikami w powale, i pionoweini 
i poziomemi otworami w nnirach, tak konieczne- 
mi dla zdrowia bydła j a k  trwałości budynku.

Powyższe uwagi same nasuwają sytuacją bu­
dynków, uwzględniając przytóm kierunek przewa­
żnie panujących wiatrów. Rysunek przyłączony 
przedstawia praktyczny ro zk ład :

a całkiem oddzielony podwórzec ze stertami, 
b stodoła z kieratem i maszyną, 
c spichlerz blisko stodół, dla łatwego przeno­

szenia ziarna, 
d  owczarnia,
e stajnie, również niedaleko stodoły dla bli­

skości słomy,
f  chlewy dołem, a na piąterku kurnik , urzą­

dzony w sposób, by ciepło stajenne ogrzewało 
drób, co w zimie nader je s t  pożądanćm; ścianka 
druciana lub drewniana kra tka  oddziela oba lokale. 

g Wozownia i drewutnia blisko domu, 
h gnojownia w środku między stajniami, 
i  dom mieszkalny dowolny, według życzeń, 

zamyka folwark od południowej strony, strzeże 
bram wjezdnych i otwarty ma widok na całe go­
spodarstwo.

Zachodnie wiatry są u nas najczęściejszc, dla 
tego z tej strony dane budynki, do których służ­
ba najmniej ma przystępu, by nieostrożnością spro­
wadzony pożar nie ogarnął wszystkich budynków.

Widzimy ja k a  je s t  łatwość w układzie bu­
dynków gospodarczych, a pomimo to tak trudno 
napotkać wygodnie urządzony folwark. Przy­
czyna tego prosta, bo u nas budujący używa zwy­
kle do rady prostego m urarza ,  umiejącego w p ra ­
wdzie budynek postawić, lecz nie mającego wyż­
szego poglądu na potrzeby gospodarstwa rolnego, 
skutkiem podobnej rady ,  spowodowanej mylnie 
zrozumianą oszczędnością, powstają budynki wza­
jemnie sobie przeszkadzające i zasłaniające — 
przy marnotrawstwie miejsca wszędzie ciasno, bie­
dny gospodarz kręci się ja k  w labiryncie i robo­
tnicy jego, niecli tylko każdeu kwandrans dzien­
nie na niepotrzebne chodzenie zm arn u je , obliczy­
wszy przez lat parę, wypadnie suma, której pro 
cent wystarczyłby na wynagrodzenie specjalnie 
w budownictwie pracującego, nie rachując strat 
poniesionych skutkiem niemożebnego dozoru.

Przejdźmy teraz do obliczenia kosztów zało­
żenia folwarku na zasadzie nowego systemu, a że 
proste cyfry nigdy dokładnie rzeczy nie przedsta­
wiają, bo zmieniają się stosownie do miejscowości, 
porównajmy zatćm wskazane systema z systemem 
budynków trwałych murowanych, te same korzyści 
zapewniających, a rezultat najlepiej przemówi.

N o w e  s y s t e m a  k o s z t .
Złr. kr.

1. Dom mieszkalny w obu systemach 
ten sam

2. Owczarnie, stajnie końskie bydlęce

s z e f  45 3 o) 231° a  ^  °
po Złr. 28 6468 —

3. Spichlerz, wozownie, szopy, chlewy, 
kurniki takie same w obu razach.

4. Stodoła mała i jedna  60°D po 10 złr. 600 -
5. Podstawek numerowanych pod ster­

ty 30 po Złr. 10 300 —
6. Maszyna, kierat itp. te same w obu 

razach __________
Summa Złr. 7368 —

B u d o w y  t r w a ł e  Złr. kr.
Stajnie sklepione, te same korzyści za­

pewniające co proponowane belgij­
skie, 231 » □  po Zlr. 40 9240 —

Stodoły dla pomieszczenia tej samćj 
ilości zboża

s z e f  5 6  .' 0  .' Ol3 0 0  ° D  P °  Z łr ‘ 1 0  3 0 0 0  ~

Zlr. 12,240
zatćm różnica Złr. 4,872 — 

Przy tych samych korzyściach gospodarczych 
różnica kosztów budowy wynosi wyżej ł/a kap i­
tału. Różnica może być bardzo łatwo znacznie 
większą — bo w systemie nowym można stajnie 
tylko w murowanych filarach budować. Podstaw­
ki pod sterty dać drewniane lub ogrodzone z płot­
ków — wtedy koszt wyniesie połowę zaledwie 
przy zapewnieniu tych samych korzyści.

O ile ważnćm jest zaoszczędzenie kapitału 
w gospodarstwie, a szczególniej nielokowanie go 
w martwych murach, przekonamy się najlepiej ra ­
chunkiem wyjętym z dzieła p. Engla profesora 
Akademii w Prószkowie.

Porównajmy koszta trwale zbudowanego fol­
warku wynoszące Złr. 40,000 przy trwałości 200 
letniej z kosztami lekko oszczędnie zbudowanego 
wynoszącemi Zlr. 20,000 na 40 lat tylko.

Przyjaciele pierwszego systemu rachują w spo­
sób, że tańsze lekkie budynki trwając tylko 40

°  °
o o o  o 0 o o o

o  o o 0 0 .0 0 o 0 0
0  o o 0 0 o 0 o 0 o

Jat, a zatćm ‘/6 część czasu co murowane wyczer­
pują po 200 latach kapitał 5 .20000  =

Złr. 100,000, a zatćm o
60,000 więcej; głębszy jednak  rachunek inny re ­
zultat wykaże, lecz wprzód przypuśćmy dla uła­
twienia, że

1) po 40tu latach nic nie pozostanie do uży­
tku z materjałów lekkiej budowli

2) reperacyj przy obu systemach nie ra ­
chujmy

3) różnicę kosztów asekuraeji jak o  niezna­
czną opuścimy

4) kapitał na 5°/0 ulokowany po 20tu latach 
podwaja się.

Budując trwale na lat 200 wydajemy kapi­
tał Złr. 40,000; budując lekko na lat 40 wydaje­
my kapitał 20,000 złr., a oszczędzone 20,000 pro­
centujemy, te po 20 latach dadzą już  40,000 złr., 
po drugich 20, a zatćm po 40 latach złr. 80,000; 
a ponieważ po 40 latach nowo budować musimy, 
to wydając znów złr. 20,000, pozostanie nam 
złr. 60,000, te po; trzecich, a razem po 60 latach 
dadzą złr. 120,000, te po czwartych, a razem po 
80 latach dadzą złr. 240,000; znowu budujemy, 
wydając złr. 20,000, pozostanie nam złr. 220,000, 
te po piątych 20, a razem po 100 latach dadzą
440,000, a po 200 latach otrzymamy bajeczną 
lecz prawdziwą summę, a oszczędzonym kapitałem 
zlr. 20,000 dorabiamy się ogromnej fortuny przy 
ciągłym obrocie.

W powyższćm obliczeniu przyjęliśmy trwa­
łość budynków murowanych na 20 lat, co nieste­
ty rzadko w praktyce się spraw dza, gdy przeci­
wnie lekkie budowle uieraz dłużej nad 40 lat

trw ają , tę jednak  różnicę wyrównywują różnice 
kosztów reperacji.

Stawianie nowych budynków gospodarczych 
co lat 40 ma tę jeszcze korzyść, że zupełnie po­
trzebom odpowiadają, te bowiem zmieniając się 
z postępem gospodarstwa, w ymagają często i wiel­
kich przekształceń w trwałych dawnych budynkach.

W kwestji budowli gospodarczych najdosko­
nalej wyraził się Radzca Państwa Theer i to 
w sposób: „Trw ale ,  na wieczność obliczone, j a k  
najmniej reperacji wymagające budynki bardzo 
są pożądanemi, gdy się je  już zastanie, lecz obe­
cnie stawiać, uieekonomicznieby było, lepiej ile mo­
żności najtańsze , choć krótszej trwałości, byleby 
potrzebom gospodarczym odpowiadały.

Tarnów 19/11 1866. Zajączkowski.

Reforma kolei żelaznych.
Pod tym tytułem zamieszcza niemiecka Ga­

zeta Przemysłowa, wychodząca w Chemnitz na­
stępny a r ty k u ł : W szyscy praktyczni przemy­
słowcy jak o  jedyni kompetentni sędziowie w tej 
sprawie zgadza ją  się jednogłośnie, iż obecny za­
rząd i administracja kelei żelaznych nie odpowia­
dają  zupełnie potrzebom handlu i przemysłu. Głó­
wną przyczyną tegoż złego jes t  wzrastająca cią­
gle biuromanija, pragnienie gorące prowadzenia 
adininistracyi na kolejach żelaznych według sty­
lu kancelaryjnego; zdaje się jednak , że dotąd 
mało na to zwracano uwagi, gdyż w przeciwnym 
razie przynajmniej przy kolejach prywatnych ak- 
cjonurjusze sami nie dopuszczaliby przy wybo­
rach najwyższych zarządów, by żywioł kupiecki 
był coraz bardzićj usuwany, a na jego miejsce 
nie wciskali się ludzie zupełnie nie praktyczni 
i nieobeznani ze stosuukami adininistracyjnemi; 
ludzie którzy w swoim zawodzie mogą być naj­
zdolniejsi, ale którym brakuje prawdziwie kupie­
ckiego poglądu na handlową stronę interesów  
kolei.

Mówiemy tu głównie o kolejach prywatnych, 
gdyż od tych to powinien wyjść początek ule­
pszeń, które z czasem przenieśćby się musiały 
i do rządowych. Wiemy o tćm, iż nawet przy 
tych zarządach kolei, gdzie żywioł kupiecki po­
czątkowo przeważał, powoli biurokracja umiała się 
wcisnąć; okazuje się to z powtarzanych po kilka 
naście i kilkadziesiąt lat wyborów tych samych 
najwyższych administratorów. Ten ciągły wybór 
przeciwny statutom tych samych osób do rad za- 
wiadowczych je s t  wielkim błędem, któremu nale­
żałoby zapobiedz zmianą statutów, gdyż taka  ra ­
da zawiadowcza przez dziesiątki lat z tych sa­
mych indywiduów się składająca, przechodzi z cza­
sem w arystokracją zarządu, mającą więcćj na 
oku cele biurokratyczne ja k  prawdziwie do istoty 
kolei należące, na czćrn właśnie wiele cierpią in­
teresa handlowe.

Dyrektorowie tj. najwyżsi urzędnicy towa­
rzystw kolei z łatwo pojętych powodów skłonni 
są prawie bez wyjątku do biurokratycznego pano­
wania, która to skłonność wzrasta w długoletniem 
zostawauiu przy zarządzie, a z czego wyradza się 
cały szereg instancyi tamujący w tysiącznych 
kształtach wolny ruch i rozwój interesów kolejo­
wych, sprowadzający nieobrachowane straty dla 
towarzystwa i stagnację handlową.

Najwyżsi administratorowie kolei żełcznych 
("Rada zawiadowcza komitet) muszą być ciągle 
podniecani, ożywiani przez regularnie nowo wcho­
dzących członków, szczególnićj z interesami hati- 
dlowemi obznajomionych, w ten sposób otworzy 
się pole różnym zdaniom i poglądom; szczególnićj 
zaś przez takich nowo wstępujących członków 
utrzymywać się będzie nieprzerwany stosunek z ze­
wnętrznym światem handlowym, gdy przy pozo­
stawaniu tych samych osób przy zarządzie utrzy­
manie tego stosunku jes t  trudniejsze.

Świeżo wstępujący mężowie, obcy zupełnie 
dotąd zarządowi mieli sposobność z własnego do­
świadczenia poznać niektóre błędy w administra­
cji, które im się nieraz dobrze uczuć dały, a  świe­
żo te doznane przykrości spowodować mogą za 
przyjściem do władzy zaprowadzenie stosownych 
zmian. Przemysłowcy, którzy już  jak o  dyrektoro­
wie kolei od wielu lat są znani, rzadko bardzo



fcnajdą sposobność we własnych interesach ska­
rżyć się na zaniedbanie ze strony zarządów kolei, 
gdyż zwykle gorliwćm usiłowaniem jest każdego 
nie dać powodu do użalania się swemu przełożo­
nemu, czego następstwem jest, iż taka prawie s ta­
ła  rada zawiadowcza mimowolnie je s t  zniewoloną 
istniejący sposób administracyi uważać za niena­
ganny i zupełnie odpowiedni wszelkim wymogom.

Właściwe przeznaczenie kolei żelaznych, ule­
pszone furmaństwo niestety za nadto często by­
wa przepomniane przez zarządy tychże. Nie chcą 
one być sługą niejako ruchu handlowego, lecz 
uważając się za zwierzchność i władzę zaprowa­
dzają  monopol, który przez wielu pisarzy uw aża­
ny jest  fałszywie za zupełnie naturalny i słuszny, 
tak jakbyś jakikolwiek monopol mógł być natu­
ralny. Monopol istnieje dziś rzeczywiście, gdyż z po­
wodu mało rozszerzonej u nas sieci kolei żela­
znych, nie ma między niemi żadnej konkurencją 
która po rozszerzeniu się nawet sieci kolei nie 
zaraz powstanie, co widziemy w towarzystwach 
które otrzymały koncesją na budowę tak zw a­
nych linii konkurencyjnych, które jednak  pozosta­
ją c  w tych samych rękach co dawniej istniejące, 
nie wywierają zupełnie konkurencji, a zatćm mi­
ja ją  się z swojem przeznaczeniem. Były przed­
stawiane bardzo trafne projekta oddzielenia zupeł­
nego zarządu kolei od przewozu towarów, a przez 
to otworzyć pole konkurencji samym drogom że­
laznym —  myśl, która gdyby została przeprowa­
dzoną, przyczyniłaby się wiele do wolnego roz­
woju życia kolejowego. Aby zaś te i tym podo­
bne zmiany zaprowadzić potrzeba przedewszyst- 
kiem zarządów rozumiejących interesa kolei, dą­
żących do postępu i chcących zająć się szczerze 
przeprowadzeniem ulepszeń. Lecz niestety zarzą­
dów takich dotychczas bardzo mało, gdyż wię­
kszej części tychże spoczywającej rozkosznie na 
łonie biurokracji bardzo się dobrze powodzi, i dla 
tego nie myślą one o żadnych zmianach. Chęć 
panowania absolutnego zradza nadużycia wszę­
dzie, gdzie się tylko objawi.

Na kolejach prywatnych skutecznym środkiem 
kładącym tam ę tej chęci panowania, byłoby usu­
nięcie stałych administratorów. Tylko wyjątkowo 
należałoby wybierać powtórnie raz już będących 
przy zarządzie mężów, choćby ci byli najzdolniejsi, 
a w żadnym razie zaraz raz po raz, a nawet na­
leżałoby takie wybory statutami najściślej ograni­
czyć, gdzieby nie można je  całkiem niemożebnemi 
uczynić. Najwyższy zarząd oddać w ręce prakty­
cznych przemysłowców, gdyż ci tylko dokładnie 
znać mogą potrzeby handlu i kolei, zaradzić nie­
dogodnościom i brakom przy zarządach. Czuwa­
ją c  pilnie nad przeprowadzeniem tej myśli da się 
w krotce poczuć żywszy duch w zarządach kolei 
żelaznych, a żądania ulepszeń nie u jdą uszu ta­
kich zarządów.

Co się tycze kolei rządowych to przeprowa­
dzenie ulepszeń na tej drodze, jes t  rzeczą Władzy 
krajowej, co obszerniej rozbierzemy w następnym 
artykule.

Zużytkowanie rzek, stawów, bagien, 
jezior i  dołów torfowych na chów ryb , raków 

i pijawek
oparte na najnowszych doświadczeniach z zastosowaniem do 

stosunków gospodarczych Galicji i Polski 
przez L u d w i k a  L i n d e s  a.

Dokończenie.

Węgorza łapie się najłatwiej na wędkę nocną 
czyli sznurową. N a ponętę zakłada się w miesiącu 
Maju, Czerwcu i Lipcu grube glisty, w Sierpniu ma­
łe kiełbiki, ślizy, a we W rześniu i Październiku bia­
łe rybki. N a wędkę zaś zwyczajną można węgorza 
złapać tylko w nocy pomiędzy 9 a 11 godziną, po­
nieważ wtedy wychodzi on za zdobyczą, a na ponę­
tę zwykle daje się glisty pomazane miodem; na ka- 
żdy jednak przypadek przy haczyku powinien być 
dany kawałek drutu mosiężnego, gdyż sznurek mógł­
by uledz przegryzieniu , i nie należy zrywać wędki, 
gdy węgórz zaczyna brać, lecz czekać potrzeba cier­
pliwie, dopóki nie połknie.

Chcąc węgorza na pewne miejsce zwabić, po­
trzeba naciskać do wody grochowin świeżych z kw ia­
tem i strączkam i, jakoteż kilka łodyg konopi, ale 
tak  aby utonęły i na dnie mulistem osiadły. Można 
tćż łapać węgorze przez całe lato w więcierze siatko­
we z drobnemi okami lub zrobione z w ikliny, dając 
do nich na ponętę glisty obmazane m iodem , białe

ślimaki, żabki lub mięso. Najlepiej łowią się węgo­
rze po burzy i w wodzie mętnej po deszczu.

Pod upustam i, jazam i i pogródkami przy mły­
nach lubią się zw ykle węgorze ukrywać, można więc 
tu łatwo zakłuć je  oszczepem zębatym , zastąpiwszy 
im o świcie drogę, gdy z wycieczki nocnej do swo­
ich kryjówek w wodzie wracają.

W ęgórz nieznajdując w pobliskiej wodzie dosta­
tecznego pożywienia, lub gdy pokarm jego je s t je- 
dnostajuie tylko jeden , wychodzi na lą d , zwłaszcza 
gdy się burza wszczyna i szuka tu ślimaków , glist 
i żab. T ę  wycieczkę rozpoczyna zwykle o godzinie 
9 w ieczór, a po północy gdy świtać pocznie, napo- 
wrót wraca. W iedząc przeto, którędy na żer wycho­
dzi, potrzeba przed świtem przy całym brzegu w po- 
dłuż i na jednę stopę szeroko posypać trawnik ostrym 
piaskiem rzecznym. W ęgórz wracając znajduje na 
drodze p ia sek , po którym powoli i z trudnością się 
czołga, można go więc wtedy z łatwością przekłuć*).

Professor Molin w ątpi, aby to mogło być pra­
wdą, iż węgórz na ląd wychodzi; je s t to jednak  rze­
czywistą prawdą i przypadku takiego sam byłem 
świadkiem naocznym.

Pozostaje nam jeszcze tu wspomnieć o jednym  
połowie przyjemnym, co może uprzyjemnić wieczorną 
na wsi przechadzkę, a w rozrywce tej liczne nawet 
towarzystwo może wziąść udział. Chcemy tu mówić 
o ł o w i e n i u  r a k ó w .

W iemy już, że raki najchętniej przebywają w wo­
dach z dnem piasczystym lub kamienistym, a nie głę­
bokich , siedząc ukryte pomiędzy korzeniami drzew', 
kamieniami lub w norach przy brzegach i czatując 
tu na zdobycz zwierzęcą i roślinną, która im za po­
żywienie służy, a ■ nie gardzą też ścierwem i drobne­
mi rybami.

Do łapania raków rękami najstosowniejszą jest 
noc parna ja k  to bywa w Czerwcu aż do Sierpnia, 
wtedy bowiem rak i, szukając pożywienia, na płytkie 
miejsca przy brzegu wychodzą. Chcąc je  łowić, na­
leży przygotować sobie pochodnie zw ykłe lub z łu­
czywa poszczypanego , albo latarnie zapalone , ażeby 
wodę oświecać, nie robiąc najmniejszego hałasu, a świa­
tłem tćm raki tak  są olśnione, iż w tedy nic nie wi­
dzą;  zbliżywszy się więc do nich po cichu, można 
je  wówczas rękami brać. Ale należy unikać wszel­
kiego pluskania w wodzie.

W  czasie parnym, zwłaszcza przed burzą można 
użyć następującego sposobu.

Przygotuj sobie pewną liczbę, tj. 10 do 15 ty ­
czek z wikliny lub leszczyny, któreby najwięcej
0 stopę dłuższe b y ły , aniżeli głęboka je st woda, 
w której masz raki łapać i na cieńszym końcu k a ­
żdą tyczkę zaciesz, aby łatwiej na dnie wody utkwio­
ną być mogła. Na 3 lub 4 cale od tego końca roz­
szczep kończystym nożem tę tyczkę, aby się wśród 
tyczki zrobił otwór podobny do szpary, a w tę szpa­
rę wszczepisz kaw ałek mięsa cuchnącego, aby go tu 
uwięzić lub skórę na żabie odartą; wreszcie ponętę 
tę pociąg olejkiem skalnym lub terpentynowym. Idź 
teraz przy brzegu rzeki i co trzy kroki zaióż jedną 
tyczkę do wody, aby koniec je j w dnie rzeki utkwił. 
J a k  tylko rak pochwyci ponętę, poznać to zaraz mo­
żna po drganiu tyczki nad wodą. W tenczas wyciąga 
się tyczka leciutko z wody i uczepionego raka do 
ponęty wyrzuca się szybko na brzeg, a jeszcze lepiej 
jest, jeżeli kto ma przygotowany kancerek czyli wo­
reczek z siatki, przytwierdzony do kabłączka na dłu­
gim k iju ; podnosząc bowiem tyczkę z ponętą lewą 
ręką, prawą podkłada się kancerek ostrożnie pod po­
nętę, przy której są raki. J a k  tylko ponęta blisko 
już je st powierzchni wody, raki opuszczają ponętę
1 chcą uciekać do w ody, ale ponieważ podsunięty 
jest pod nie kancerek, wpadają więc do niego.

Inny sposób, który tu w rysunku przedstawia­
my, je s t z tego względu najdogodniejszy, iż nie po­
trzeba się przy brzegu rzeki schylać i wieszać, przy 
czćm łatwo do wody wpaść można; lecz chodzi się 
wygodnie zdała od w ody, a raki nawet z najgłębszych 
miejsc, ja k  pod pogródkami przy młynach lub pod 
upustami dostać możua. Je s t to sączek z siatki w kształ­

cie woreczka do serów rozpięty na 
dwóch kabłączkach z drutu grube­
go, aby łatwiej w wodzie mógł to­
nąć. Kabłączek czyli kółko z dru­
tu  wyższe powinno mieć średnicy 
najmniej stopę, dolne zaś je s t o wie­
le mniejsze. A by końce drutów nie 
rozchodziły się , jest na nich sków- 
ka blaszana przylutowana. Oba ka- 
błączki powinny być dobrze ciemną 
pokostową farbą pomalowane, aby 
w wodzie nie rdzew iały , przez co 
siatka prędko uszkodzeniu ulegała­

by. Do kabłączka dolnego wewnątrz saczka są dwa 
sznurki na krzyż przyw iązane, a w m iejscu, gdzie 
się z sobą krzyżują, jest osobny sznurek do przym o­

*) Może nie od rzeczy będzie zamieścić tu wiadomość 
o jednym jeszcze sposobie łapania węgorzy używa­
nym na rzece Kamiennćj w królestwie Polskim. Przy 
młynach na tej rzece będących, jest zwykje kilka sta- 
wideł luźnych dla upuszczenia wody, gdy przybytek jei 
jest większy. Na prost tych stawideł pod upustem 
urządzone są szczeblowate klatki których główne rusz­
towanie zrobione jest z krokiew, ściany zaś z przybi­
tych łat w kształcie gęsto ustawionych sztachet. Po 
wyjęciu stawidła, woda z upustu spada do klatki i przez

cowania ponęty. Do górnego zaś kabłączka przywią­
zane są równej długości 3 mocne sznurki, a od tych 
idzie takiż sznurek, przynajmniej 3 sążnie długi, aby 
sączek na głębiach mógł być zapuszczany. Chcąc ten 
sączek w miejscu obranćm zapuścić do wody, bierze 
się żerdka długa, kończąca się w idełkam i; przez wi­
dełki te przechodzi sznurek od saczka, wysunąwszy 
więc żerdkę z sączkiem na wprost m iejsca, gdzie 
chcemy sączek zapuścić, popuszcza się sznur, a są­
czek w wodzie tonie, i gdy już  osiędzie na dnie, 
rozpłaszcza się ; ponęta więc w tedy je s t na wierzchu 
i raki mają do niej łatw y przystęp. Jeże li zaś po 
pewnym czasie podniesie się i wyjmie z wody za po­
mocą owej żerdki, wszystkie raki, jak ie  były na po­
nęcie zostają w sączku. —  Mając kilkanaście takich 
sączków, zastawia się je  w różnych miejscach przy 
brzegu, a szczególniej pod drzewami, których ko­
rzenie do wody zapuszczają się; dając jednak  ba­
czność, aby nie było uwad, na którychby siatka za­
haczyła się i potargała.

Po zastawieniu obchodzą się następnie kolejno 
sączki i podnoszą, aby zaś o którem nie przepomnia- 
no i nie zagubiono, uwiązuje się koniec sznurka do 
palika białego na lądzie. Szczególniej też łapiąc raki 
wieczór przy świetle księżyca, paliki takie są niezbę­
dnie potrzebne.

Ten sposób łowienia raków nie naraża na za­
moczenie się i je s t to raczej ciągłą przechadzką, po­
łączoną z przyjem ną rozrywką.

Najobfitszy jednak  połów raków może być za 
pomocą więcierzy uplecionych z wikliny z dwoma 
wchodami, do których zakłada się na ponętę wątro­
ba wołowa lub inne mięsiwo, ja k  żaby , ryby uśnię- 
te i te skrapia się jeszcze olejkiem skalnym lub te r­
pentynowym. Im mocniejsza je s t woń, tem prędzej 
z daleka zwabiają się raki.

Najwięcej sprzyjającym czasem do łapania ra ­
ków, ja k  to już mówiliśmy są miesiące Czerwiec, L i­
piec i S ierpień, a szczególniej dnie parne przed bli­
ską burzą, albo noc ciepła przy świetle księżyca.

W  niektórych okolicach utrzym uje się zwyczaj, 
iż lubownicy połowu raków w porze letniej przy po­
godnym dniu zbierają się na taki połów w licznśm 
towarzystwie mężczyzn i kobiet, i udają się do lasu, 
przy którym  płynie rzeka obfitująca w raki. Po przy­
byciu na miejsce jedna część towarzystwa spoczywa 
w cieniu rozłożystych drzew i oddychając balsam i­
czną ich wonią, podziwia piękność przyrody, zachwyca 
się kwiecistćm ubarwieniem łąk  i przysłuchuje melo­
dyjnym śpiewom ptasząt le śn y ch ; gdy tymczasem 
druga część tow arzystw a, zabrawszy z sobą potrze­
bne przybory na raki, zajmuje się ich połowem. Po 
parogodzinnćm milćm zatrudnieniu, wracają biegli 
w swej sztuce raczarze**) i kilka kóp pięknych ra ­
ków przynoszą z sobą, a ponieważ ognisko i woda 
wrząca w naczyniach je s t już  go tow a, złapane więc 
raki natychm iast gotują się i całe towarzystwo wśród 
gw aru , żartów i opowiadań o połow ie, zasiada na 
miękkiej zielonej murawie do podwieczorku, na któ­
rym pojawia się najpierwej prima donna kaw a, nie 
chcąca ustąpić swej roli herbacie , a ostatnią najwa­
żniejszą potrawę stanowią raki.

K ończąc na tem mój wykład, nie pozostaje mi, 
ja k  zapewnić szanownych czytelników, iż pragnąłem  
udzielić im dokładnych wiadomości z mojego zawodu 
którem u oddawna się poświęcam, a przydatne one są 
nietylko dla praktycznej swojej wartości i m ateryal- 
nej korzyści, jak ą  przynoszą, ale nawet, że oprócz po­
żytku i przyjem ną rozrywką stać się mogą.

Z tego zaś wszystkiego co tu  podałem wnosząc 
o zasadach postępowania najwłaściwszych i sposobach 
pielęgnowania, które po wielu doświadczeniach uzna­
ne zostały za najlepsze, każdy osądzić może, ja k  w a­
żną stała się dziś ta  część nauki przyrodniczej, którą 
tu  dotknęliśmy przez praktyczne jć j zastosowanie i 
kierowanie ku celom pożytecznym. Pracę tę podejmo­
wałem z prawdziwą przyjemnością, mając błogą nadzie­
ję  że wiadomości te, aczkolwiek szczupłe, potrafią roz­
budzić zamiłowanie i do wzięcia czynnego udziału 
zachęcą; —  czćm zaś wcześniej rozejdą się i w ob­
szerniejsze koła spółeczeństwa naszego przesiąkną, 
a wszechstroune wyświecanie nieustannie poruszać ten 
przedmiot będz ie , tćm wcześniej przyjdzie kraj cały 
do poczucia i uznania tej prawdy, że praktyczne zu­
żytkowanie nauk przyrodniczych, prowadzi do odkry­
cia nowych bogactw, a gdy wiele osób na tej drodze 
przyjdzie do lepszego mienia, w tedy i kraj cały po­
dniesie się z upadku i nędzy.

Oby mi Opatrzność dozwoliła dożyć, iżbym się
naocznie mógł przekonać, że życzenia te nie były
złudzeniem.

Bestwina w Listopadzie 1866 r.

szpary pomiędzy szczeblami odpływa a węgorze w k lat­
ce pozostają. Po deszczu nawalnym i z grzmotami po - 
łączonym gdywoda zamąci się i przybierze, najstarsze 
węgorze ciągną zwodą do morza, bywają więc wypad­
ki, że do takiej klatki węgornią zwanej w przeciągu 
jednej nocy i po 20 wielkich węgorzy wpada.

**) Największy dowóz raków do Warszawy jest z okoic 
Uniejowa w Kaliskiem; raki te pokrzywami przesłane 
przywożone są na wozach, a w Warszawie trzymane 
i karmione są w piwnicach zalanych wodą. Handlarz 
trudniący się rakami nazywa się raczarz, za obelgę 
zań ma największą, gdy mu kto powie, rakarz.



R O Z M A I T O Ś C I .

—  Amerykańska machina do sadzenia ziem nia­
ków. Dziwną to je s t zaiste rzeczą, że kiedy już  ty ­
le machin do siania wszelkiego rodzaju zboża powy- 
najdowano, nigdzie jeszcze dotąd nie używano machiny 
do sadzenia ziemniaków. Otóż właśnie Am erykanin Irue 
wynalazł takową i używa ją  podług czasopisma „A r­
beitgeber" od dwóch lat. Skład je j bardzo prosty. Ma­
china ta  pracuje za 12-stu ludzi bardzo szybko, 
i z wielką łatwością. Przekonano się, że sadzi lepiej 
aniżeli to ręką zrobić można, nadzwyczaj regularnie 
i równie głęboko, czy to całe ziemniaki czy za p o ­
mocą prostego osobnego narządu w kawałki pokraja­
ne. Prawdopodobnie wywoła ona taką rewolucyą 
w uprawie kartofli, ja k ą  wywoła machina W ithneja 
w uprawie bawełny. Od dwóch lat przebyła ona naj­
cięższe próby', i nadaje się zarówno do rozmaitych 
rodzajów gruntu. Główne jej korzyści są. Pojedyn- 
czość konstrukcji, zastosowanie do każdego rodza­
ju pracy i gruntu, dokładność roboty, łatwość do 
przewozu i moc. Opatrzona je st dwoma kółkami 
które saneczkom siejącym za pośrednictwem koła pal- 
czastego, korby i czopa udzielają ruchu. Koła dzia­
łają niezależnie jedno od drugiego, albo tóż razem, 
według kierunku krzyżowego lub w prostćj linii, po 
jakim  idzie machinä i pojedynczo wzięte, każde z kół 
je s t także w stanie nadać ruch przyrządowi. Koło 
palczate ma na osi spojenie, zostające w związku 
z drążkiem, który idzie aż do końca machiny, tym 
sposobem kierujący machiną, może kółko pslczate 
w ruch puścić lub powstrzymać; kółka mają także 
związanie, które tak  je st urządzone, że machina 
w ten czas tylko pracuje, gdy idzie naprzód; a usta­
je  pracować, gdy się cofa. K ółka służą także za zna­
czniki, i każde wraca zawsze swoim śladem, tym 
sposobem wszystkie rzędy idą w prostym kierunku
i równe odległości wymierzają. Saneczki mogą być 
tak  ustawione, że można pewną ilość całych lub po­
krajanymi) ziemniaków w pewnym czasie i w upodo- 
bauej odległości rozsadzić, i są tak zbudowane, że 
w lejku do nich zastosowanym nie może nastąpić ża­
dne zapchanie, siew więc postępuje ciągle regularnie 
co do czasu i miejsca. Ziemniaki sadzić można w głę­
bokości według upodobania, za stosownćm narządze­
niem z tyłu przymocowanych walców. Nożyce prze- 
krawujące ziem niaki, mogą także zmieniać swoje po­
łożenie. „Machina ta mogłaby się stać bardzo poży­
teczną, i wartoby z nią bliżej się zapoznać. Cena jej 
fabryczna jest 60 dolarów papierami.

—  Kolosalne dzieło. W  Holandji zamierzają te ­
raz wykonać most przez odnogę morską Moerdyk. 
Ma on być uzupełnieniem komunikacji pomiędzy linia­
mi kolei żelaznej Antwerpskiej i Rotterdam skićj. 
Most ten mający długości 1532 metrów, będzie mieć 
15 otworów, a w środku zam ykane przejście dla 
przepuszczania statków, koszta wyrachowane są na
7,896,000 fl., a budowa trwać ma lat 5.

—  Statek metalowy. Kanadyjczyk jeden zbudo­
wał s t a t e k  c a ł k i e m  m e t a l o w y ,  długi 26', szero­
ki 6', na którym  zamyśla w roku przyszłym sam je ­
den przebyć drogę z K webeku do Londynu, a ztąd 
do P aryża i za przybyciem wystawić go do ogląda­
nia na wystawie paryzkiej.

—  Atramenty różnobarwne udzielone przez Ju- 
stusa Fuchsa. W yrób różnobarwnych atramentów został 
teraz przez wynalazek barw anilinowych bardzo uprosz­
czony, ja k  się to znastępująeyeh przepisów pokazuje;

C z e r w o n y ,  n i e b i e s k i ,  z i c l o n y i ż ó ł t y a t  ra ­
na en  t —  na każdy z tycli atramentów bierze się łut 
odpowiedniej barwy anilinu jako  to czerwonego (na kar­
mazynowy), fioletowy lub lilia (zielonej w trzech różnych 
odcieniach) niebieskiej i złoto żółtej, jakiego po skle­
pach w kaw ałkach mniej więcej po 75 kr. łu t sprzedaje 
się; nalewa się na takowe w emaliowanćm żelazućm na­
czyniu 10 łutów mocnego spirytusu i pozostawia się ten 
płyn dobrze przykry ty  około 3 godzin w spokojności. 
Potem dodaje się blisko kw artę czystej deszczowej wo­
dy, lub jeszcze lepiej destylowanej i ogrzewa się to 
wszystko powoli dotąd, aż zapachu spirytusu nic już

czuć nie będzie. Nakoniec dolawszy do tego rozczynu 
4 łu ty  gumy arabskiej w kwaterce wody rozpuszczonej, 
zostawia się w spokojności. Ponieważ anilin jest różny 
według sposobu wyrobu, nie da się więc ilość jego do­
kładnie oznaczyć, okaże się ona jednak  po kilku pró­
bach.

—  Nowa mięszanina wybuchająca. Działaniem
gorącego ługu potasowego na cukier gronowy po­
wstający kwas humusowy (pruclinicowy) rozczynia się 
w amonii, i rozczyn ten wysusza się. T ak  otrzym a­
ny pruchuican amonji, tworzy bezwonną, czarną, b ły­
szczącą masę rozłamu muszlowatego; 100 części tćj 
masy z 150 częściami siarki, 260 częściami saletry, 
460 częściami chloranu potasu (każde z osobna na 
delikatny proszek roztarte) i gumy (1 część gumy, 
3 części wody) rozrobione na ciasto, ziarnkuje się, 
i bardzo ostrożnie suszy.

Ponieważ ciało to za uderzeniem młotka lub po­
tarciem w ybucha, należy więc przy wyrobie jego 
wielką zachować ostrożność.

—  Masa drzewna przez profesora K leczyńskie- 
go. Trociny z miękkiego drzewa gotują się w roz- 
czynie 100 części (na wagę) siarkanu glinu w od­
powiedniej ilości wody, a potem chłodzą. Następnie 
rozczynia się 50 części gliny w 100 częściach gotu­
jącej się wody, i rozczyn ten z masą gliniastą mocno 
się mięsza, zagniata, w grubóm płutnie zatacza i jak  
najsilniej wyciska.

W yciski te z początku kruche wysychając na 
powietrzu nabierają powoli niezmiernej spoistości i trw a­
łości. Skoro już trzym ają się mocno z sobą, skrapia się 
je  od czasu do czasu potażem w wodzie rozpuszczo­
nym, a po takiem zwilgoceniu 5 procentowym rozczy- 
nem potażu wysychają najzupełniej. W  ten sposób 
spajają się z sobą pojedyncze cząstki drzewa pe­
wnym rodzajem ałunowo gliuiastej materyi, która 
w wodzie zupełnie nie jest więcej rozpuszczalną i na 
biera rogowatości. Rozumie się , że dodając stoso­
wnych artykułów  farbierskich przy rozpuszczaniu glin­
ki lub mięszając trociny różnych drzew, możemy otrzy­
mać w różne barwy mozajkowane pły ty  na posadzki 
lub inne wyroby stolarskie.

—  Kość słoniow a. Na wyroby z kości słonio­
wej, według obraehowariia Dziennika handlowego 
Nowo Jorkskiego, potrzeba zabić niezmiernie wielką 
ilość słoni. Jedno  miasto Scherfield spotrzebowuje 
rocznie w swoich fabrykach zębów słoniowych wię­
cej, niż z 20,000 słoniów. Zęby koni morskich nie 
wielką są w tym względzie dla fabrykantów pomo­
cą, a ponieważ potrzeba ta wzrasta z roku na rok, 
przyjdzie może niedługo czas zupełnego wytępienia 
tych zwierząt na naszej kuli ziemskiej. Najlepsza 
kość słoniowa przychodzi do nas z Afryki, pod w zglę­
dem białości ustępuje ona wprawdzie azjatyckiej, ale 
za to daleko dłużej zatrzym uje swą barwę i spój­
ność. Obfitćm źródłem pomocniczem są wykopaliska 
słoniów i mamutów w Syberji, które w mrozie do­
skonale się zachowały, gdy przeciwnie znajdowane 
w ciepłych krajach zęby, są kruche i dopiero przez 
gotowanie w rozczynie gelatyny zdatne są do uży­
cia. W  A m eryce wyznaczono teraz 5,000 dolarów 
premium za wynalezienie surogatu zdatnego do w y­
robu bil bilardowych, gdyż bile z kości słoniowej ule­
gając wpływowi ciepła i wilgoci nie zewszystkiem od­
powiadają swemu przeznaczeniu; oczekują tego, od 
mięszaniny surogatów, w której gutaperka stanowiła­
by najważniejszy materjał.

—  Polowanie na wiosy. Prawdziwe polowanie 
na włosy odbywają teraz francuzcy komisanci, z po­
wodu ogromnej ich potrzeby na teraźniejsze stroje 
głów damskich, którym  dostarczyć nie mogą. W e 
Francji szczególnie Bretania i Auveruia dostarczają 
najobficiej tej „strzyży.“ Z Bretanii przychodzi ro­
cznie do P aryża  około 20,000 fnt. włosów, z niższej 
Normandji 16,000, z Bourbonais, La Marche, Limou- 
siny i Perigerdu 20,000, z właściwej Auvernii i wyż­
szej Langwedocji 8 ,000 fnt. Oprócz tych 64,000 
fnt. produkcji krajowej dostarczają obcy spekulanci 
do Francji 28,000 fnt. mianowicie z Belgii 16,000, 
z Włoch 8,000 fnt., z Niemiec 4,000 fnt. Pokazuje 
się z tąd , że dotąd Niemki w dostarczaniu tego to­

waru są najmniej chojne, zważywszy, że w tej licz­
bie oprócz właściwych Niemiec liczą się jeszcze W ę­
gry, Czechy, Morawy, Polska i Rosja południowa. Co 
do W łoch, to bandel ten ogranicza się jedynie na 
W enecji, Lombardji i Piemoncie. 2000 nożyc pracu­
je  ciągle w tej gałęzi przem ysłu, z których 1,500 
na samą F rancją przypada.

—  Ponętil na lisy. Zapach śledzia je s t dosko­
nałą ponętą na lisy. Aby się o tćm przekonać, dość 
jest wysmarowawszy sobie podeszwy przestarzałym 
śledziem, lub przywiązawszy szmatką do obcasów głów­
ki śledziowe przejść się kilka razy w pewnym obrębie 
lasu, a zaczaiwszy się w krzakach pewnym być mo­
żna, że w krótkim czasie zobaczy się kilka lisów wie­
trzących nosem podniesionym w górę i tak blisko 
człowieka przychodzących, że prawie ręką schwycić 
by je  można. Dobrze je st rozrzucać po lesie główki 
śledziowe stojąc pod wiatr z tćj strony od której lisa 
spodziewamy się, a w krótkim czasie więcćj ich się 
zabija, niżeli nieraz przez cały dzień mordując się po 
śniegach i wertepach.

—  Amerykański« prasowane drożdże. 6 łutów
chmielu mięsza się z 4 kwartami gorącej wody i 3 '/* 
funtów mąki żytniej. Po wychłodzeniu tego wycią­
gu, dodaje się kwaterkę drożdży piwnych, i poddaje 
droźdżeniu. Na drugi dzień dodaje się jeszcze 7 
funtów kukurudzianej lub jęczmiennej mąki, zagniata 
się ta  masa na gęste ciasto, wzrabia 1/1 cała grube 
placki i dzieli najlepiej szkiannym nożem na mniej­
sze kawałki, które potem przewracając często na cie­
ple lub na słońcu dokładnie się wysusza. T a k  wy­
suszone drożdże przechowuje się w zamkniętćm 
szklannćm naczyniu długo bez zepsucia. Chcąc ich 
użyć, ułamuje się kaw ałek placka, rozmiękcza go się 
w gorącej wodzie, stawia przez 12 godzin w ciepłem 
miejscu; używa się tej masy ja k  zwyczajnych dro- 
^dży.

—  CllÓW Świll. Często się zdarza, że m aciory , 
które nigdy dzikości nie okazywały, nietylko nie 
pozwalają się ssać prosiętom, ale nawet ja k  się 
tylko dotkną ich cycków, odskakują, ryjem odrzu­
cają, a często w złości je  rozdzierają. Nie jest to 
brak miłości macierzyńskićj, ale pochodzi z bardzo 
naturalnój przyczyny. Niektórym bowiem prosiętom 
ostre kiełki zamiast na zewnątrz wyginają się w tył 
wewnątrz pyska, któremi przy ssaniu cycki maciór 
boleśnie kaleczą. Spostrzegłszy ten w stręt macior do 
karmienia swych prosiąt, należy zaraz pyski prosiąt 
obejrzeć, i jeśli ten przypadek zachodzi, odciąć im 
końce tych zębów moenemi nożycami.

—  Pcleolenm ja k  wiadomo służy jako  bardzo do­
bry środek przeciw pluskwom, teraz D r.W ittstein pole­
ca ją  jako niezawodny środek przeciwko mrówkom, k tó­
re czasem w domach mieszkalnych, szczególniej w ogro­
dach stojących, są trudne do wygubienia. Do zwykłej 
filiżanki wlewa się 3 łuty! petroleum i stawia się na 
podłodze w śpiżarni, a w kilku dniach znikną wszy­
stkie mrówki. Podajem y ten środek szczególniej dla 
naszych gospodyń wiejskich, by raczyły spróbować.

Ciężki olej petroleowy da się także użyć z korzy­
ścią w garbarstwie zamiast tranu i degrasu.

—  Nowy sposób oddzielenia śmietany, w tym celu
mlćko niezbierane wstawia się w blaszanćm naczyniu 
do machinki odśrodkowej a po 400  obrotach to je s t w 
przeciągu jednego kw adransa otrzym ujemy śmietanę 
o 75„/° gęściejszą od śmietany zebranćj zwyczajnćm 
sposobem z mlćka przez 3 dni stojącego.Ma ona zbitosc 
świeżego m asła, rozrabia się łatwo z gorącemi, a tru- 
duićj z zimnemi płynami. W  pięciu do 10 minutach mo­
żna z nićj zrobić bardzo dobre masło, zawierające bar­
dzo mało maślanki. P rzy  tej metodzie robienia masła 
jak widzimy, obejść się można bez piwnic i składów na 
mleko, nadewszystko robota idzie bardzo prędko.

—  Sprzedaż koni W Anglji. W  Hainpton sprze­
dano 12 roczniaków ogierków w przecięciu po 4,160 
fl. za sztukę, a 12 takicliże klaczek po 3,370 fl. za 
sztukę, ogółem 24 roczniaków za 97,400 fl. czyli 
w przecięciu po 4,059 f. za sztukę, to jest o 620 
fr. drożej ja k  w przeszłym roku.
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I N S E R A T  Y.

OZPUEICTTItT DOMOWY.
Pismo tygodniowe, poświęcone rodzinom polskim z illustracjam i w każ­

dym Numerze, wychodzić będzie w  roku  1867 jako  trzecim swego istnie­
nia. Cena jego roczna w A ustrji wynosi Złr. 7 i 20 centów. P renum ero­
wane być może na wszystkich stacjach pocztowych, oraz w Redekcji „G a­
zety Przem ysłowej“ w K rakowie i wszystkich księgarniech. Pismo to obej­
m uje: 1) N auki i obrazy religijno-moralne; 2) Opisy jeograficzne i podróże;
3) Nauki społeczne; 4) Wiadomości z nauk przyrodniczych w zastosowaniu 
do prac technicznych; 5) Rolnictwo, rzemiosła, przem ysł i b an d e l; 6) P o­
wieści, poezje, komedje, podania, obyczaje i charaktery ludowo; 7) Życio­
rysy  osób wsławionych na polu nauk i przem ysłu; 8) Rozmaitości; 9) O g ło ­
szenia w osobnych dodatkach. Zadaniem tego pism a, rozprzestrzenienie 
oświaty i zamiłowanie rzeczy ojczystych.

GAZETA ROLNICZA,
wychodzić będzie w roku 1867 roku w W arszawie tygodniowo, w arkuszu 
podwójnym większego formatu. Cena pisma tego poświęconego obiazowaniu 
potrzeb t postępów rolnictwa polskiego, wynosi rocznie w Austrji 10 Zł). 
Prenumerowane być może na wszystkich stacjach pocztowych i w Redakcji 

G azety Przem ysłow ej" w K rakowie. K ażdy Numer zawierać będzie naj­
mniej jedną ilustrację, z dziedziny mechaniki rolniczej, nauk tecdnicznycl) 
lub przemysłu gospodarskiego. Nadto stałym prenumeratorom, Redakcja od­
dzielne daje dodatki, w książkach, mappach gospodarskich i leśnych, oraz 

nasionach drzew i roślin, któro są rzadkością.
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